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OPISANIE ZAMKU ŁANCUCKIEGO, 
OGRODÓW IJEGO OKOLIC, 
PIÓREM 
ALEXANDRA HRORODYSKIEGO. 


|.4 
Forsiłaa et haec olim meminisse juvabit, 


Paek fancucki znamienity w dzieiach 
oyczystych, ztąd może nay więcéy się chbeł- 
pić, że ofiarą boiowemu losowi nie padł, 
że niedbafością właścicieli puste nie za- 
legł rozwaliny, iak inne święte oyców 
siedliska, co ie teraz syny w zniewadze 
deptają i co od dawna nocne ptactwo 
osiadło. Małoż w kraiu naszym byto 
zamków, które podobnych losów do- 
znały? gdy nie przepełniafa się miara 
ich ciosow, ręka czasu ie zwalaiąc, 
pozazdrościłaim nawet samych szczątek 
igruzów tak dalece, że ledwie mieysca 
i pamięć ich pozostały. Szczęśli wszy nad 
tamte zamek Tancucki, niezwyciężony 
czasem, szanowny w boiu, wszystko 
przeżył, i wszystek zdaie się patrzćóć na 

rzemieiaiące czasy i pokolenia. O! wy, 
Waras prawem rodu, krwi i cnót staliście 
się godnymi iego wfaścicielami, uży way- 
cie darow niebios wam przyiaznych 
z uistnieniem wiekopomnego wyrazu 
świetnego przodka waszego Stanisława 
Potockiego : dodać mówię, tyle sławy 
przodkom, ileście w spadku od nich ode- 
brali. *) Zwiedzając zamek tancucki zda- 
ło mi się, że zwiedzam oddział willi 


*) W Mowie na pochwałę Wojewody Mokronowskiego. 


Negronich, albo oddział pałacu pod na- 
zwiskiem Japońskiego znany, co Sasów 
zdobi stolicę, bo wszystko na przemiany 
w tymże zamku widzićć można, posągi, 
starożytne naczynia, chińskie, iapońskie 
iinne osobliwości. Te drogie zbiory tak 
poszukiwane za granicą, ze wszech miar 
czynią godnym go widzenia, tém więcóy 
rodakowi, który chlubnym się widzi 
bez kosztów itrudów w w łasnym to zna- 
leść kraiu, za czem utrudniaiący często 
ubiega się w obcych kraiach, pocieszaiąc 
razem swóy umysf na wspomnienia daw- 
nych iego właścicieli znanych z dzieiów 
bohaterskich mężów», co za obelgi rodu ilu- 
du swego walczyli. Takiemito powody wie- 
dziony udałem się do Łancuta, dla zwie- 
dzenia go tém więcóy, że w roku 1822 
zwiedzaiąc Przeworsk, pominąłem Łan- 
cut dla krótkości czasu, wszakże nie prze- 
stanę powtarzać, że nie iestem synem 
fortuny, nie tam gdziechcę; ale tak, iak 
na morzu, gdzie mnie wiatry zaniosą, 
tam przybyć muszę. — Napis nad drzwia- 
mi zamkowemi *) brzmi chlubnemi do- 
stoieństwy, w iakie sławny wyzwoleńca 
Chocimu Riążę Stanisław Lubomirski 
opiewał, a które nayuroczyścićy wyraził 


*) STANISLAUS COMES IN WISNICZ LUBOMIRSKI, 
PALATINUS ET GENERALIS CRAC: ZATORIEN 
SAEPUSIEN. NIEPOŁOMICEN. ETC. CAPITANEUS 
EXERCITUUM REGNI 
CONTRA OSMANU. IMPERATORE. TURCARU. 
ET DZIANET GORREI CHANU. TARTARORUM 
GENERALIS PRAELECTUS 
UT VIRIBUS, CURIS, PUBLICIS ATQUE BELLIS 
LIVONICO. MOSCHICO PRUSSICO 
SCITHICO. TURCICO A IPSA DEMUM AEUATE 
FESSIS QUIETEM PARRARET 
AEDES HAS CONDIDIT ET ORNAVIT 
UT SALUTI COMUNI PRODESSET PROPUGNACU- 
LUM CONDIDIT 
ANNO CHRISTI MDCXLI, 
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w swoich Elegiiach Piegłowski — » Pue- 
ritium auspicavit a praellis patrem egit pa- 
trige priusquam filium exprimere possit pa- 
triam sub Chocimio patriae restituit « 
Ow Stanisław Hrabia Lubomirski VYo- 
jewoda Krakowski, Spiski Niepofom : 
Starosta przęz Ferdynanda III. w 1647. 
postawiony między Xiążęta Sgo Państwa 
Rzymskiego w pićrwszćy półowie 17g0 
wieku nabył tę znaczną maiętność. — 
Xiądz Siarczyński Kanonik VVarszawski 
w iednym swoim szanownym liście *) 
twierdzi, że tenże Xiążę trzem swoim 
synom Alexandrowi, Jerzemu i Konstan- 
temu oprócz rozległych włości, wsi 520, 
i miast 16 dziedzicznych, samych zam- 
ków spiżą opatrzonych 12 zostawił, 
z tych trzy szczególnićy: w 'Wiśniczu, 
Pofonnem i Łancucie, obronne byty, 
w każdym znich 80 dział z puszkarzami 
i wszelkiemi do obrony potrzebami utrzy- 
mywaf, wkażdym żywność na lat3 go- 
towa bydź musiała, każdy od 400 pie- 
choty z włościan był strzeżony, w każ- 
dego piwnicy po 400 beczek wina dla 
uraczenia braci Slachty zawsze się znay- 
dowało: Lecz wróćmy się do zamku 
dancuckiego, który opisuiemy. Jerzy, 
Marszałek VVielki Koronny, Syn Stanisła- 
wwa, Mąż nosobliwiony,woyną, którą pro- 
wadził z Janem Kazimierzem, a którą 
w oczach świata umiał uślachetniać, sza- 
nowany iednak od tegoż Monarchy, wiel- 
biony* od postronnych **) Monarchów, 
pełen światła, waleczności, aco nay- 
więcey, że nieugięty blaskiem dostoień- 
stw, w tym zamku przemieszkiwał. — 
Tu ón w gronie sprzymierzonych przy- 
iaciót składał świetną okazałość i smutne 
zdarzenia marszatkowskićy laski. — Tu 
ón w gospodę dla Mądrych , swóy dóm 
oddał. VWVWszakże chociaż w wburzonym 
Kraiu, kiedy Muzy zdawały się milczćć, 
nie zbywało i natenczas Polsce na lu- 
dziach wielkich. Towarzysze Świętego 
Imienia Jezus, wróceni do kraiu z Ma- 
meluckich wysp i Etyiopii, a których 

*) Pisanym do Alexandra Horodyskiego, Pr.R. 

*E) Król Hiszpański oa upomincs przyiaźni udaro= 

wał ga niepospolitym pierścieniem, 


tamtoczesne zasługi ięzyk tylko Marona 
oddaćby potrafił »guae regio in terris no- 
stri non plena laboris« byli iego domo- 
wnicy; a z mifościa nauk i Oyczyzny łą- 
cząc ducha prawdy, gardził pozorami 
potęgi i wielkości; lecz nie długo tem 
domownictwem się cieszył, bo z fona 
iego patrząc na zmienne kraiu koleie, 
na związki, podstęp przeniewierczy prze- 
ciw sobie knuiące, ina srożący się co- 
raz więcćy los, który go razem na utratę 
maiątku i życia, iako świętokradzcę koro- 
ny i postać Hromvella na siebie biorącego 
skazad, uniósł swe życie pod obce nieba 
i tam (w VVrocetawiu) 1667. umarł, a Łan- 
cut został dziedzictwem aż do dni na- 
szych iednego z nayznalomitszych do- 
mów w Polsce. Zamek otoczony iest 
narożnemi wieżami, wałami, i ma po- 
stać obrony. Potrzeba zabezpieczenia się 
od naiazdów tworzyła podobne zamki, 
których poważna prostota budowy przy- 
pominać będzie trwałą wytrzymałdość 
w przedsięwzięciu prac, dawne obycza- 
ie, a nawet sam sty] pisania, iak mówi 
nasz VWinkelmann, że zwykle ludzie pi- 
szą, iak buduią itenże duch ich piórem, 
co pędzlem i dłotem włada, Żywy ten 
starożytności wizerunek smak znamio- 
nuiący, ów w Polsce ma w sobie coś sza- 
nownieyszego, iak często niesmakowny 
rzepych, wsparty na licznych bez po- 
trzeby kolumnach rażący wydoskonale- 
nia sztuki. Zaprowadzone na zgonie wies 
ku przeszłego a w terażnieyszym nay- 
wxvygórowańsze przebierane życia wygo- 
dy, zamifowanie w cudzoziemczych oby- 
czaiach i miękkość ich dziwotworne 
(grotesgue) swemu krótkiemu życiu nie- 
trwałe wznosi budowy i takich sprzętów 
używa; trzeba tylko na kominach będzie 
palić, piece zarzucić — ato dla czego? 
bo mieszkańce Rhodanu i Tybru pieców 
nie używaią. Dawnieysze siedzenia, krze- 
sfa twarde, które dźwigały mężnych 
przodków naszych, zastennią dzisiev*>e 
szeslongi, sofy na sprzę 
ce, na których zniewies: 
obok omdlałych małżon: 
Te wykwintne sprzęty ku chwauty stu- 


żą wygodzie, lecz trwałości wytrzyma- 
nia nie są zdolnemi, gdy tymczasem od 
kilku wieków zastarzałe do dziś dnia ist- 
nieig , iak nie bardzo dawnemi czasy 
krzesło Biskupa Herburta w Barberinich 
Pałacu widziane dowodem tego być 
może. Co się tyczć tego zamku, wyznać 
także należy, że z przedzamczem swoióćm 
zewnątrz i wewnątrz iest wiele meta- 
morfozowany, dla czego zważać go moż- 
na między ostatecznościami powabów 
dawności i ozdób nowczesnych. Jeszcze 
Franklin nie skarcił byf pociski pioru- 
nów, nie znano natenczas konduk- 
torów , które się dziś śmiele nad dachem 
wznoszą; człowiek, któryby grotom bo- 
iowym niebios, drogę pokazać natenczas 
odważył się, byłby za czarnoksiężnika, 
strachowidza albo szaleńca poczytany. 


WCHÓD I PIERWSZE POKOIE. 


VVspaniałe wschody nietrudzące, pro- 
wadzą na piórwwsze piętro, a przeszedł- 
szy piękny are weszliśmy do pierw- 
szego pokoiu, w którym widać obrazy 
wielkie: Suzanna ze Starcami i stósownik 
(pendant) tegoż Lott z córkami. Z pomię- 
dzy mnieyszych obrazów jest obraz wy- 
rażający Lawattera. Usta miernie zam- 
knięte, i regularnćy formy, nadaią mu 
postać prawdziwego dostrzegacza, iakim 
òn był, a który zdaie się z płótna wy- 
chodzić i twarzom przychodzących na 
pokoie osób przypatrywać się i charakte- 
ry ich decyfrować. Ogniste iego oko, ozna- 
ka męża napełnionego duchem, ze sła- 
bym wodnistym i powlekłym wzrokiem 
lubieżników obrazu Suzanny, — osta- 
tecznością swoią naydobitnieysze dowo- 
dy o nauce fizyionomilogiinam podawa- 
ły rozprawę, którey aż w drugim pokoiu 
zakończyliśmy. 


PÓKÓY RUBENSA. 


Rysy ciężkie oznaczaiące twarze fla- 
manckie w dwóch obrazach mytologicz- 
nych odkrywaią dzieła Rubensa na wstę- 
pie tego pokoiu. Zwykle artyści, mówi 
Stanisław Potocki, daią twarzom fizyio- 
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nomiią własnego narodu.  Jestto ten 
smak mieyscowy, którego naysławnieysi 
mistrzowie pozbyć się ze wszystkićm nie 
zdołali, iak i oyciec szkoły fiamandzkiey 
nieśmiertelny Rubens opuścić go nie 
mógł, choeiaż długo VVłochy zamiesz- 
kał. Twarze tych niebian maią oczy, 
jasności i wpogodzenia pełne, iako 
właściwe istotom nienagannego charak- 
teru. Lecz cżyliż trudno było oznaczyć 
charakter zgodny z przedmiotem temu, 
którego pędzel zdołał dwa przeciwne 
charaktery razem połączyć, iako w Ma- 
ryi Mediceyskiey widzićć się daie w obra- 
zie Galeryi Luxenburgskiey w Paryżu 
umieszczonym, gdzie radość tey FMrólo- 
wóćy z wydania na świat Delfina i razem 
holeść porodu, używaiąc wyrazu lľAbbe 
Dubos, boleść, na którą Ewa wskazaną 
była *), są oznaczone. Od ogromu tych 
mass i wyobrażeń pogańskich zwrócił 
nasz wzrok Kapellan przydworny na ma- 
lutki obraz S. Eliiasza, oczekuiącego po- 
karmu od ptaka ku niemu lecącego. 
Patrzcie VV Panowie, mówił duchowny, 
widok ten godny aniofów i ludzi pokrze- 
pia dusze chrześciianina , przedziwny to 
icudowny prawdziwie boski zasilenia 
sposób. Nikt na te niedostępne skały nie 
mógł przynieść pokarmu, iak tylko ten 
kraiów napowietrznych goniec, — Ręce 
Starca w całćy obszerności wysilenia się 
oddane. Plany ostatnie (es vapeurs) acz 
pracom Hlauda Lorenna nie są podobne, 
jednak są wyższe od pospolitych mistrzów 
kraiowidni. Portret Xięcia Adama przez 
Lebrun Filippa II. Króla Hiszpańskiego, 
przez Brodowskiego, długo nas zatrzy- 
my wały. Zadowolnieni byliśmy niezmier- 
nie w drugim obrazie widzićć pędzel ro- 
daka, szkoda, że historyie i Królów wła- 
snego kraiu artyści kraiowi nie przedsię- 
biorą. Zacny Maszkowski, idź na drodze, 


*) L'Abbe Dubos tak się wyraża: Telle est lexprese 
sion qui arrete les yeux de tous les spectateurs sur 
le visage de Marie de Medicis qui vient d'accou- 
cher — on y aperçoit distinctement, la joie d'avoir 
mis au monde un dauphin à travers les marques 
sensibles de la douleur, a la quelle U Eve fut con- 
damnée, (Ob. Nouveau Dictionatre historique où 
histoire abregie par une societé de lettres.) 
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którą iako uczciwy rodak rozpocząłeś, za- 
tarte czasem i okoliczności dzieie twym 
pięknym pędzlem odnawiay, pędzlem, co 
szczęśliwie udowodnia, że jeniiusz pol- 
ski, iak do innych nauk, tak ido malar- 


stwa szczególnym sobie gustem był za-. 


wsze iiest usposobionym. 
POKÓY ŻÓŁTY. 


Ten pokóy adamaszkiem złotym by? 
obity, dziś sztukateryią ozdobiony. Ar- 
tysta umieiący zdobić to, co powinno 
być ozdobione, aż do pewnóy oznaczo- 
nćy miary nie okładał rzeźbą całe ścia- 
my i supraporty, iak inni artyści, gdzie 
tylko ozdoba takowa pomieścić się mo- 
że, okśadać zwykli. Zachował ón myśl 
WVoltera, który mówi: co tylko iest do- 
skonałe, iest lekką przedzielone ścianą 
od wady przesadzenia. Obraz Xiężnóy 
Jmci Henrykowćy, który okazafością 
swoią i dobrem oddaniem widzów zay- 
muie, iest malowany w Dreznie przez 
Jana Grassy. Portret Roberta Ministra 
Pienbranta, żony iego i wiele kraiowi- 
dów Hollandyią i Szwaycaryią wystawu- 
iących, przyiemnie oko bawią, VVszyst- 
kie te pokoie pięknemi kominy z mar- 
muru Kararyyskiego są opatrzone, z któ- 
rychiedne są zdobione w festony i karia- 
tydy, kosze na głowie maiące, drugie 
w bogate gzymsy w Oxenaugi ipacierze 
rznięte zfiluakami porfirowemi, na któ- 
rych Arabeski są malowane. 


POKÓY KOLUMNO*WY JONSKI. 


Kolumny z mozaiki popielatey w po- 
rządku jońskim po dwie w czworo- 
rząd nakształt Perypleów greckich usta- 
wione, owalową nyżę podpieraią, która 
czwartą część pokoiu zaymuie, między 
temi kolumnami stoi postawa, z którey 
dla pewnych urządzeń statua Xięcia Hen- 
ryka wyrobiona przez Prometeusza wie- 
ku naszego *) była zdięta, a nam zachwy- 
conym sztuką zdało się, że ten posag 
tchnący życiem sam zeszedł z postumentu 


*) Kanowa. 
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izamięszał się między widzów.  WWiado- 
mo iest, że Grecy mieli igrzyska, w któ- 
rych piękność uwieńczano, Mieszkańce 
miasta Egestu w Sycylii, Filipowi z Kro- 
tony dla urodysiego statuę poświęcili. 
VVielbicielka i znawczyna sztuk Xiężna 
Jmość Lubomirska nodobnym tknięta 
powodem pomnik tc» poświęciła. Scia- 
ny obłożone są obrazami WVerneta, Al- ` 
bana, Lampiego , odznaczaiącym się iest 
tu także stolik bronzowy, na którym 
osadzona iest mozaika rzymska, a którą 
wykładał Jakób Raphaelli 1789, piiące 
gołębie z naczynia są naśladowaniem mo- 
zaiki w willi Adriana odkrytey, a przez 
Kiemensa XII, od Kardynafów Furiet- 
tich nabytćy w FKapitolium do dziśdnia 
istnieiacey, powiadaią, że tenże artysta 
dla Króla Stanisława Augusta miał był 
zacząć wykładać mozaikę podług moza- 
iki zwykle Lanave del Jioto zwaney, 
nad wielkiemi drzwiami kościofa S. Pio- 
tra w Rzymie znayduiącćy się. Przy tym 
pokoiu iest gustowny gabinet, w którego 
suficie iest Serafin przez Maryią Cosway 
w r. 1787. małowany. Serafin porzuca 
czcze padoty ziemskie, unosi się w nie- 
bios obłoki, aby większą tam żywość 
iświetność odzyskał, takową samą świet- 
ność Pani Cosway szczęśliwym pędzlem 
na płótnie wyraziła, zdaie się ón prze- 
biiać plafon i dążyć do swego przezna- 
czenia. Są tu piękne rysunki z loży Ra- 
faela. Małe pastelowe wizerunki zna- 
komitych mężów we Francyi, iakoto: 
Fontena, Moliera, Cornella, Desprau<£, 
Rassyna, Bosueta, Turena, Jana dela 
Bruyerre Fenelona, Hondeusza i mnóstwo 
figurek, między któremi iest piękny Her- 
kules na lwiey skórze leżący z pasty 
porcellanowóy Biscuit od Francuzów 
zwaney. 


GALERYIA. 


Galeryia cała iest alfresco malowa- 
na, ściany są wyrażone w kamienie kwa- 
dratowe , które urywkami roślin się oży- 
wiaią, a na sufit Treilaz rzucony z wi- 
nogronami go przeplataiącemi cafa gale- 
ryla byfa w nieładzie i rozrzucona, gdy- 


śmy ią oglądali, starożytne wazy przy 
podstawie Ilermafrodyta nie byty ze 
wszystkiem zasłonione, iedney postać fla- 
szy ogromney adrugićy dzban w Ksztaf- 
cie kuli kolosalney. Znikome te na oko 
naczynia które cudownie tyle wieków 
przetrwały są z>*ytkami sztuki starożyt- 
nćy, niemnićy ządzi wienia godnemi, iak 
te, które z marmuru i bronzu starożyt- 
nośćtworzyfa.*) Na widok tych wazów, 
duch unoszący się z podobną wyobraż- 
nią jasnowidzącym ( Clairvoyant ) prze- 
biegał na przemiany Pompeie, Herkula- 
ny, gdzie ich oyczyzna i ich rówiemniki 
pozostali. Te zwaliska wstawione wiel- 
kiemi imiony, iako prawdziwie wzoro- 
we pomniki niewionieyszych wieków, 
w których prostym z gliny naczyniem 
obdarzono zwycięzców , zdawały się ze 
wzgardą poglądać na teraznieysze czasy, 
gdzie złoto stało się powodem — i nad- 
grodą zwycięstw, iaka bóstwo, przed 
którem nayoświcensze narody czołem 
biią; waz duży z herbami polskiemi 
maiący pochodzić od Zygmuntów, i 
urna wysoka z alabastru kraiowego za- 
trwożone bydź zdawały się, iakby dla 
tego, że tylko ich dwoie w obliczu tylu 
obcych, były pomnikami kraiu swoiego, 
WVychodząc z łona téy starożytności, wie- 
kami od nas oddalonćy, udaliśmy siędo 
czasów bliższych naszćy pamięci, to iest: 
zwiedzić pokóy sypialny zmarłey XJMości. 


POKÓY |SYPIALNY XIEŻNEY MARSZAŁKOWY. 


Odścienny gabinet pokoiu sypialne- 
go zatrzyrnał nas przechodzących. Jest 
on boazeryią w dawnym guście francuz- 
kim ksztafcony, Z uczuciem przeymu- 
iącym  poglądaliśmy na: piękne tuszo- 
wanie przez Kiężną Henrykowę wyob- 
rażaiące kobietę karmiąca dziecko , z kąd 
zwróciliśmy zwrok pełny czci i uszano- 
wania na portret Xięcia Adama. Już ich 
kilka widzieliśmy , każdy z nich inną e- 
pokę życia tego Xięcia kochanego przy- 
pomina, ten iest zapewnie malowany 
w czasie sprawowania Marszatkostwa 


*) Stan. Potocki: O sztuce u dawnych, 
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głównego Trybunału Litewskiego, kie- 
dy sądownictwo od wszelkich szkodli- 
wych wpływów uwolnił. Takowych 
to mężów wizerunki powinnyby w każ- 
dey świątyni sądowniczćy bydź wysta- 
wione, iako tych, eo dobrych obycza- 
iów naukę stanowią, których nie chęć 
znaczenia i zysku do urzędu powofafa, 
ale rzecz publiczna. Życząc, oby wszech- 
wdadna urzędników potęga miała zaw- 
sze przed oczyma takowych podobnych 
Arystydesów, weszliśmy do pokoiu sy- 
pialnego zmariey Xiężney Marszatkowy. 
Jest ón obiciem kitaykowym na dnie 
białym w kwiaty i płomienia kolorowe 
obciągniony. WVazy z porcellany Saskićy 
białóy w fassonie chińskim, wypukłe 
bądź dla blasku polewy swoiey, bądź dla 
doskonałości materyału równie iak i 
tamte cośmy widzieli, zapewnie są to 
pierwsze płody Bótticherowskićy ręko- 
dzielni w Meisen. Ścianki okien uwień- 
czały portrety małe na drzewie oleyno 
malowane Jana III. i Królowey, iako 
też piękne tuszowanie Magdaleny przez 
Xiężniczkę Celestynę Czartoryiską po mę- 
żu Pyszczewskę. Ten pokóy sypialny 
iako drogi zabytek pozostaie takim, ia- 
kim byf za życia Xiężney Marszałkowy, 
tylko zwierściadło iest zdięte, które o- 
krywało ścianę przy fóżku, a w którym 
wszystkich na drodze znayduiących po- 
dróżnych widzieć w pokoiu można by- 
ło. Xiężna Jmość z pilnością częszo po- 
glądała , czyli ubogiego na drodze nie 
postrzeże, na widok Htórego : patrzcie! 
mawiała, to czołgaiące się ubóstwo bez 
odzieży, bez sił, zaginie, wprowadzeie 
go w poddasze moie, zabezpieczcie mu 
życie, abyście moie własne zachowali; 
podobnie z kwiatu rosą okrytego spada- 
iące krople na około wszystko oży wiaią. 
Ileż to kruzcu wydano? aby wykupić 
niewinność, i wyrwać ią z rąk miesz- 
kania śmierci. Ileż odzieży, ileż poży- 
wienia odebrała wygłodniała ludzkość ? 
Nikt tu z próżną pazuchą nie odszedł 
nayszlachetniey zasłonioną. — Na te przy- 
pomnienia od fez nie można się było 
wstrzymać i staliśmy się podobnemi tym 


którzy tu o wsparcie przychodzili , z tą 

różnicą, że tamci z otartemi łzami ode- 

szli, a my podnoże odtarza dobroczyn- 

ności, na którym wstyd i upokorzenie 

z naywiększą starannością były oszczę- 

dzonę, skrapiać nieprzestawaliśmy. 
(Dokończenie nastąpi.) 


PIOSNKA. 


Ga się wszystko w koło śmieie, 
Wszystko pęka, rośnie, żyie, 

Potok mruczy , wietrzyk wicie , 
Aż po skałach kwiat się wiie. 


Gdy się pieszczot zdróy rozleie, 
Hażde serce szczęściem poi, 

Starzec z dzieckiem, wraz się śmicie ; 
Wiosna każde ranę goil 


Gdy się każden kwiat rozwiia, 
Serce więcćy się nie kryie ; 

Szczęście błysła, smutek miia, 
Świat miłością tchnie i żyie I 


Kwiaty co nadzicia rodzi, 
Miłość w wieńce pełne splata, 
Miłość gorszkie soki słodzi, 
Łzy z uśmiechem wraz przeplata. 
Karol Antoniewicz. 


ANNA I FERDYNAND 
Z KUNOWA OŚWIECEM. 


(Ciag dalszy. ) 


LT ST WI. 
ANNA DO FERDYNANDA. 
Krosno d.... r.... 


W kochankę twoiego przyiaciela 
Wiśniowieckiego, poznałam ią będąc 
na odwiedzinach u Masztelaństwa VVi- 
ślickich, Była mowa o VVfoszech, o to- 
bie i pytano się czy niemam od ciebie 
listów , a gdy zgromadzonemu towarzy- 
stwu opowiedziafam twóy przypadek i 
twoie zapoznanie się z Wiśniowieckim, 
wszystkich oczy, niby od niechcenia, 
zwrócone zostały na pewną, na boka 
siedzącą , skromnie ubraną i moiem o- 
powiadaniem zapłonioną panienkę. Póź- 


niéy dopiero i to od staróy Sędziny, 
wiedzącéy niemal caféy Polski zdarzenia, 
dowiedziafam się, że ta daleka krewna 
Rasztelaństwa i od czasu nieiakiego ba- 
wiąca nibyto na respekcie przy ich cór- 
ce, iest to Juliia Padfodowska kochanka 
twoieigo VWacfawa. Równemi pałaiący 
uczuciami, na równe skazani koleie, ła- 
two wchodzą w związki przyiaźni i my 
także zaraz po pierwszym poznaniu się 
naszćm zaprzyiaźniłyśmy się z sobą. Po- 
lubiłam Julią, bo ze wszech miar go- 
dną iest kochania. Widząc ią, przeba- 
czyć można VWiśniowieckiemu , że dla 
nićy naraził sobie rodziców i zmuszo- 
ny byf tyle wycierpiećd. Ubóstwo zda- 
ie się być iedyną ićy wadą, ieśli ie wa- 
dą nazwać można. Rzadko piękność 
kobieca podoba się kobiecie, do naszych 
sądów o powabach płci naszćy mięsza 
się zwykle stronnictwo i egoizm, mnie 
iednak szczarowała Julia, Może na Ju- 
lią szczęśliwą , zawisnem poglądałabym 
okiem, nieszczęśliwóy mie mogę nie Ko- 
chać ; iakiś pociąg sympatyczny skłania- 
iąc mnie ku nićy , czyni ią drogą ser- 
cu memu. VVWystaw sobie wysmukłą, 
szesnastoletnią z dużemi siwemi oczyma, 
naypięknieyszą iaką widziafeś blondynę, 
doday do tego nos kształtny, usta wąz- 
kie, różowe iak korale, przytóćm skrom- 
ność i dzwięk wymowy, a będziesz 
miał żywy obraz Julii. Biafość nie wie- 
le skraszona rumieńcem zdobi ićy lice, 
a uśmiech zdaie się, że skradła od nie- 
bianek. Niedziw, że VViśnowiecki stra- 
cił głowę przy zbiorze tylu powabów i 
wolą dumnych rodziców oddalony aż do 
Rzymu od przedmiotu ulubionego, wąt- 
pię, ażeby nawet przy arcydziełach pięk- 
ności, iaxieRzym ma posiadać , zapom- 
niaf o swoićy oyczystćy Julii. Tak dzie- 
ie się i ze mną. Ciebie przytomnego 
kochałam mocno, nieprzytomnego zda- 
ię się kochać więcey ieszcze, ieśli wię- 
cey kochać można. 

Prawie ze fzami w oczach opowia- 
dafa miJuliia, ile ucierpiała od dumnych 
rodziców VWWacława. ©Oyciec iéy ma 
wioskę małą w sąsiedztwie ogromnych 


dóbr Hetmana Wiśniowieckiego; VVac- 
daw poznał ią na odpuście, siedziad przy 
nićy, tańczył z nią nauczcie u Probosz- 
cza K. i odtąd pod pozorem ieżdzenia 
na owy, bywał u niéy codziennie pra- 
wie. Młody, przystoyny, potrafif w ser- 
cu Julii wzniecić mifości pfomienie, po- 
przysiegli sobie wieczną miłość i wier- 
ność aż do śmierci. Ale Hetman przez 
zbyt ustużnych szpiegów dowiedział się 
o wszysikiem , pioruny gniewu ©ycow- 
skiego zaciemniły pogodne kochanków 
niebo. Stary Sarmata, Krolów zaszczy- 
cony przyiaźnią, osiwiały śród dumnych 
zamiarów nie mógł znieść, ażeby syn 
iego, przyszły dziedzic iego zaszczytów 
i godności mógł wzdychać do iednćy 
prostóy, do tego ieszcze ubogićy slach- 
cianki. Z początku nie poymowat iak 
w sercach osób nierównego stanu mi- 
dość zapalić się może, nareszcie aż nad- 
to o tey nieprzyiemnćy przekonany praw- 
dzie, użył środków stanowczych i zmu- 
sif VVacława do wyiazdu. Jułliia dla 
spokoiu domowego także miły pobyt u 
oyca zamienić musiała ma mniey spo- 
koyną u bogatych krewnych siedzibę , 
gdzie często pod pozorem przyieciódki 
domu, w charakterze krewney na oko, 
grać musi rolę służącćy. Nieszczęśliwa 
Juliia, iakże ubolewam nad ićy losem | 
Szczerze ią namawiam , ażeby do mnie 
poiechała i nie, iak uboszą od siebie, 
lecz będę uważała ią iak siostrę, Spo- 
dziewam się, że uczyni zadosyć prośbie 
moićy, chociaż bogaci ićy krewni na 
pozór zapewne zamiarowi moiemu sprze- 
ciwiać się będą, by nie dać poznać, żę 
się ią radzi pozbywaią. — Ty kochan- 
ku mie będziesz się gniewał; iż się o- 
piekuię tą biedną opuszczoną dziewicą, 
iest to kochanka przyiaciela twoiego i 
nieszczęśliwa, dosyć pobudek, by cię 
zainteresować ićy losem. 


— "NO w 


ju 


Słusznie piszesz, iż WWiśniowiecki 
trudną z rodzicami swoiemi będzie miał 
przeprawę. Duma ich przechodzi gra- 
nicę i ledwo córkę tronu iakiego sądzą 
być godną ich Syna. Aby tylko ta du- 
ma z czasem nie zgubiła Polaków, u- 
czony nasz Gwardyian powiada: »że iuż 
ta Rzeczpospolita na schyłku, gdzie na- 
wet równy od równego się wyzczegól- 
nia, a zaprowadzenie kast, choćby tyl- 
ko i w mniemaniu narodu istnące , iest 
zawsze istotnóy swobody upadkiem. « 

Z radością dowiedzieliśmy się od 
żołnierzy powracaiących z Podola, że 
Tatarzy zaraz w pierwszćy potyczce 
pobici zostali i że poszli w: rozsypkę. 
Już z tego powodu spiewaią po kościo- 
dach hymny dziękczynienia. Lud ciśnie 
się do odtarzów Boga i dziękuie za oswo- 
bodzenie oyczyzny. I ia dzielę uczucia 
ludu, każę gościć w zamku naszym po- 
wracaiących woiaków , wypytuię się o 
czyny waleczne, dzielnym woiownikom 
poświęcam część i uszanowanie, poleg- 
{ym dzy moie, i tem tylko smuci mnie 
koniec woyny, że nudny Zebrzydowski 
powróci i męczyć mnie będzie zapałami 
swoiemi , których podzielać nie mogę. 

Anna. 

P.S, Podług urzędowych wiadomo- 
ści nadesłanych właśnie z Podola, nasi 
zabrali Tartarom tabor cały i odbili ze 
20,000 ludu zagąrnionego w niewolą 
pohańską. Jakażto będzie radość, gdy ro- 
dzice opfakiwane dzieci , żony mężów, 
oblubieńcy stracone dziewice powitaią, 
o którzch sądzili iuż, że gdzie za mura- 
mi Carogrodu w swietnych haremach 
ięczyć będą za przedmiotami swoićy mi- 
ości, zostawionemi w Polsce i dumnym 
Osmanom służyć do dzikiey zabawy. — 
Juliia do listu mego łączy list do swoie- 


go Wacława i pozdrawia cię prżezemnie, 
(Ciąg dalszy nast.) 


:DO LAURY, 


by przyszłe mię pytać, czyli dziś na balu, 
Pięknie będzie w tćy sukní, do twarzy w tym saalu, 
Ach Lauro! pragniesz zdania, wiesz że myśl nie wolna, 
Uwięziona od ciebie, czyż osądzić zdolna ? 


Adam CG... 
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WIADOMOSCY 
dla towarzyskiego pożycia. 


Ze Lwowa. — (Vadesłano.) JP. Józef Krogulski 
rodem z Tarnowa, maiący lat 9, po odprawioney po- 
dróży swoićy , powracaiąc z Weimaru, Berlina, Drez- 
na, Wrocławia i Warszawy; w przeieździe do celniey= 
szych miast Rossyi przez Lwów , odegrał na dniu 25, 
Listop. Koncert, kompozycyi sławnego Moszellesza do 
g mol, Rondo Kalkbrenera do b dur, i Pot- ponrri 
Kurpińskiego ; zaś dnia 2. Grud. dał powtorny bou- 
cert kompozycyi sławnego Humla do a mol, i Prze- 
miany ze szwedskich pieśni koinp. tliesa, na tuteyszym 
Teatrze z powszechnym oklaskiem. — Jeżeli wybór 
sztuk naypierwszych kompozytorów: Moszellessa , 
Humla, Riesa, Kalkbrenora i wielu innych, dzisiay 
sławnych w Europie, iuś zapowiedsiał niepospolity 
talent przedsiebiercy koncertu: tedy nadzwyczayny 
jeniiusz , którego natura swemu polubieńcowi z swćy 
ssęzodrćy ręki, hoynie udzielić raczyła, wsaystkich 
przytomnych zaiął, zadziwił i rozezulił, Okazał bo- 
wiem ten młodziuchny Virtuos tego wieczora w gre 
swoiċy nadzwyczayną w tym wieku siłę, zręczność, 
wyrazistość i rzadki smak. Zwywiężona w lewćy rę, 
ee trudność sdumiewała wszystkich. Naydelikatniey- 
sze, a przecież wyrażne piano, nieprzytłumione by- 
uaymniey basem lewćy ręki, sprawiało miłe na duszy 
wrażenia. IDobrae stopniowane crescendo, łączyło traf- 
uie przeyścia «J naysłabszych cieniów, do naymoc- 
nicyszego światła. Niektóre tony w basie secco brane, 
a celnieysze w Violinie zręcznie shcentowane, przebi- 
iały sie iai rosrzucone światełka. Rozmiar czasu 
w Adagio, tea kamień probierczy muzyków, był bar- 
dzo dokładnie od młodego Artysty zachowanym. A na- 
dewszystko w cały grze smak ciągle wyborny, któ- 
ry tylko długiego doświadczenia i wyższego wykształ- 
cenia w muzyce, zwykł bywać wypadkiem, do serc 
wszystkich naydzielnićy trafił, — Do tego stopnia roz- 
winięty jeniinsz , w lak dziecinnym ieszcze wieku, ła« 
cege wyobrażenia przyszłości tey czaruiącey sztuki , 
rozczulał serca przytownych, - Bk ike 

Dnia 1. Grudnia b, r. dano przedstawienie ko- 
medyi w trzech aktach pod nazwiskiem: Zazdrość 
zawstydzona. — Nastąpiła komedyo opera w ie- 
dnym akcie pod nazwiskiem : Miłostki Ułańskie. 
W tóy, choć tak małćy sztuce bardzo dała nam się u- 
czuć niebytność JP. Gebel teraanieysaćy Zimmerma- 
nowy. 
Foaia 4 Grudnia b. r. dano Tragedyią w 5 ak- 
tach z niemieckiego arcydzieła Fr. Szyliera pod na- 
»wiskiem Maria Stuart. Sztuka ta pomimo nader 
lichego tłomacrenia, przez świctną wystawę i »zoro- 
wą grę JP. Starzewskićy (Maryi Stuart) pożądane na 
publiczności sprawiła wrażenic. N.N. 

Niemcy. Na tegorocanym iarmarkn Lipskim więk- 
sze mnóstwo było książek niżeli na przeszłych. Ogól- 
na liczba ukończonych i u niemieckich nakładców 
wyszłych drieł wynosi 2,123, łiceba handlów książ- 
kami 338. W ogólnćy liczbie iest 22a nowych edycyy 
deic? dawnicyszycb, między ktoremi Złota skrzynece- 
ka Bogackiego wyszła dwadzieścia trzy razy, Wilm- 
sona Niemiecki przyiaciel dzieci ośmdziesiąt sześć ra- 
sy. Katalog cbeymujo 139 dzieł w obcych ięzykach , 
międey temi 160 łacińskich i 37 greckich ; dalćy 150 


przekładów z obcych igzyków, między temi 54 z frane 
cuzkiego a 65 z Angielskiego. Wszystkich dzieł Wal- 
tera Scotta iest seeść edycyy, micdzy temi jedna 
w ięzyku angielskim. Podług treści owych 2123 dzieł 
iest teologieenych 327, filozoficznych 21, historycs- 
nych 167, politycznych i prawnych 116, pedagogi s- 
nych 150, gramatykalnych 50, matematycznych 39, 
technicznych 208, historyi naturalnćy 88, lekarskich 
159, jeograficznych 44, epicznych 11, lyryczn,ch 5d 
dramatycznych 38, i 27 muzykalnych; dalży 186 ro- 
maożów i powieści, dawnych klassyków 87 i 69 map. 
Reszta dzicł iest mieszany trości. 


Z Prancyi. — Podług wiadomości, którą c. 
k. uważalnia w Wiedniu s Marsylyi odebrała, uwa- 
żany był przez P. Gambart w dniu 28. Pazdziernika 
tamże odkryty kometa, w sposobie następuiącym : 
Dnia 39. Października 1826: 
7A2o'S4'śrd. cz, wMar, 220° 26'353” AR.34 ° 2819” Decl.n, 
30o. Października 1826. 


642635“ 2212 1330“ „, 3294544" 
31. Paźdz, 1826. 4 um 
61.4443" 2220 2'20“ 1) 30953: 54 19 5» 
Dalszych postrzeżeń niedozwoliło niepomyślne 


powietrze, które z początkiem Listopada nastopiło P. 
Gamhert wywiódł a tych postraczen nastepuiące cele- 
menta: Doi 

Przćyścio przez Perihelium 1826, 322,7172 śred. 
czasu w Marsylyi (18. Listopads ). 

Odległość Periheliuin 0,0174. 

Długość onegoź 1602 32 43“ 

Długość wznoszącego się węzła 2370 17 50“ 

Skłonność 899° 39” 43“ 

Poruszenie w prost. 

Z tych elementów, które bardzo dobrze przed- 
stawiaią uprzednie postrzeżenia, wynika to ważne 
zdarzenie, że ten kometa w d. 18. Listopada, a zatóm 
w dzień swoiego przeyścia przez swoje łerikelium, 
przeszedł dla snieszkańców ziemi przed tarczą słoń- 
ca, a sateim na bardzo iasaćy głębi onegoż mogł być 
wiedzianym. Podług wyrachowani. Gamberta wsięp 
komety w słońce przypadł dnia 18, Listopada o godeinie 
7mey minucic 18 rano, występ o god. 10 minut 12 rae 
Ro. MNaykrótsza odległość komety od środka słońca 
tylko pięć minut wynosiła. Życzyć należy, iżby nie 
w wielu micyseach, iak tu podtenczas, tak niepomyśla 
ne było powietrze,» by można było przedsięwziąć 
z kilku strón tak inieresuiące postrzeżenia, ponieważ 
do prawdy podobna, że będą miały ważny wpływ na 
naszą niedokłądną umiciętność © naturze tych ciał 
niebieskich. (D, Au.) 


Gazeta codzienna mówi, iż podług pewnego 
Dziennika literackiego, przedmioty nocnych Messeń- 
czyczek P. Maźmierza Delavigne maia bydź Lafayette, 
Boliwar , Foy i Hayti, Sądziła ona, że piękoe nie- 
bo włoskie, grób Wirgilego i ruiny rzymskie powin- 
nybyły młodego poetą innym rodsaiem natchnąć, 


Doniesienie literachie. 


Prenumerata na pisma wierszem i prozą A ug. 
Kretowicsa przedłużoną została do dnia ostatnie- 
go Stycznia 1827. Pierwszy Tomik właśnie iest pod 
prassą, a drugi niezawodnie wraz z kończącym się 
czasem prenumeraty, wydanym zostanie. 


ZIZI NZE yETZTAZZEE  ZEZOZZOZZĄZZZ ZZ ZZ W OZ 
Redakcyia Józefa Beusy. — Druk Piotra Pillera. 


